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NASZA OKŁADKA 



Ten orzeł jest dziełem zręcz¬ 
ności i odwagi naszych pi¬ 
lotów 


A to oiekaiue! 


Ile znamy rodzajów za¬ 
pachów? Chyba nie. tak' 
wiele. Najczęściej mówi¬ 
my, źe coś pachnie przy-: 
jemnie lub nieprzyje¬ 
mnie, określamy zapach 
przez porównanie go z za¬ 
pachem jakiegoś kwiatu 
itp. A uczeni rozróżniają 
aż 100 000 różnych zapa¬ 
chów! 

Podobno lepiej odczu¬ 
wamy zapachy, prawą 
częścią nosa, a kobiety 
mają czulsze powonienie 
niż mężczyźni. 


Z okazji 100 rocznicy 
założenia Związku Duń¬ 
skich Pszczelarzy, na te¬ 
renie ogrodu zoologiczne¬ 
go w Kopenhadze od¬ 
było się niezwykłe przy¬ 
jęcie. W charakterze go¬ 
ści wystąpiły niedźwie¬ 
dzie. Pszczelarze uraczyli 
je plastrami miodu. 



Nie wszyscy wiedzą, że w Rzymie 
istnieje muzeum poświęcone naszemu 
wielkiemu astronomowi. Mikołajowi Ko¬ 
pernikowi. Zostało ono założone w ubieg¬ 
łym stuleciu staraniem liczonych z Uni¬ 
wersytetu Rzymskiego. W muzeum tym 
znajdują się między innymi 2 egzempla¬ 
rze dzieła Kopernka „O obrotach ciał nie¬ 
bieskich”, które były własnością genial¬ 
nego fizyka i astronoTna włoskiego, Gali¬ 
leusza, jednego z pierwszych zwolenni¬ 
ków nauki Kopernika. 


Wśród wielu produk¬ 
tów, które otrzymujemy. 
z czarnego węgla kamien¬ 
nego, są również helio- 
fory, czyli wybielacze. 
Nadają one śnieżną biel 
włóknom sztucznym i wy¬ 
twarzanym z nich tkani¬ 
nom, takim jak: anilana, 
elana, stylon. Heliofory 
wchodzą również w skład 
proszków do prania, np. 
„Ixi” czy „Helip”, a także 
używa się ich do wybiela^ 
nia papieru. 

i 


tociekoiue 


Znaczki pocztowe wy¬ 
dawane przez Pocztę Pol¬ 
ską śą ładne i interesujące. 
Wiedzą o tym nie tylko 
nasi, ale i zagraniczni fi¬ 
lateliści. W tym- roku 
ukazało się wiele pięk¬ 
nych znaczków z okaji 
1000-lecia Państwa Pol¬ 
skiego. 

Nowe znaczki, wraz ze 
specjalnymi nadrukami, 
przygotowywane są rów¬ 
nież co roku na Dzień 
Znaczka Pocztowego, któ¬ 
ry obchodzony jest w dniu 
.9 października. 


17 października 1839 ro¬ 
ku, a więc 127 lat temu, 
wielkie poruszenie wśród 
mieszkańców Warszawy 
wywołał pokaz nowego 
wynalazku. Zwano go ,,da- 
gerotypem” — od nazwi¬ 
ska Francuza Daguerre’ą, 
który ów wynalazek udo¬ 
skonalił. Dzięki niemu 
można było uzyskać na 
płytce metalowej wierną 
podobiznę twarzy lub po¬ 
staci ludzkiej — czyli fo¬ 
tografię. 



Pretoria — stolica 
Związku Południowej 
Afryki — jest jedynym 
chyba miastem na świę¬ 
cie, w którym biegają no¬ 
sorożce. Oczywiście nie 
po ulicach, ale na spe¬ 
cjalnym wybiegu, podob¬ 
nym do' tego, jaki istnieje 
w Warszawie przy Trasie 
W-Z dla niedźwiedzi. Wv- 
bieg oddziela od przechod¬ 
niów szeroki, suchy rów. 
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przybyli konni wojownicy odziani w pancerze i szyszaki, 
a zbrojni we włócznie, miecze i drewniane tarcze obite skórą? 

Przybyli z dalekiej przeszłości, wyłonili się z minionych lat. 
z początków tysiącletnich naszych dziejów. Ci zbrojni jeźdźcy to 
wojowie Bolesława Chrobrego, który — podobnie jak Mieszko I — 
dla obrony granic państwa musiał budować warowne grody 
i utrzymywać w pogotowiu piesze i konne oddziały. 




















iŁie starych kronik dowiadujemy się, 
o walkach i wyprawach wojennych 
Mieszka I, który czujnie strzegł gra¬ 
nic swego państwa. Arabski podróż¬ 
nik Ibrahim syn Jakuba już w roku 
965 zapisał w swojej kronice, że nasz 
książę Mieszko posiadał trzy tysiące 
uzbrojonych wojów, których wyposa¬ 
żył w konie, broń, odzież i wszystko, 
co potrzebne było rycerzowi. Wojowie 
Mieszka pod wodzą swego księcia 

1 jego brata, Czcibora, odnieśli w 972 
roku wielkie zwycięstwo pod Cedynią 
nad Odrą, gdzie pobili i rozproszyli 
wojska margrabiego Hodona, który 
nasze ziemie ojczyste najechał. 

Bolesław, syn Mieszka, nazwany 
później Chrobrym, do obrony przed 
margrabiami niemieckimi utrzymy¬ 
wał jeszcze liczniejszą i lepiej uzbro¬ 
joną drużynę. Jak inny kronikarz 
Gall Anonim podaje, Bolesław miał 
już prawdziwą „armię” składającą się 

2 czterech tysięcy konnych wojów 
i trzynastu tysięcy pieszych tarczow- 
ników. Wojska te były wystawiane 
przez cztery największe wówczas gro¬ 
dy: Poznań, Gniezno, Włocławek 
i Giecz, 

Wojownicy konni zbrojni byli 
w miecze, topory i włócznie, a piesi 
w łuki, sulice, topory i maczugi. Naj¬ 
mniejszy oddział liczył 10 wojowni¬ 
ków. Łuki stanowiły w tym czasie 


groźną broń w ręku wyborowego 
łucznika i siały niepokój i zniszczenie 
w szeregach nieprzyjaciela. Dobry 
łucznik strzelał celnie na odległość 
około 200 metrów z szybkością do¬ 
chodzącą do 12 strzałów na minutę. 

Nieco później, bo dopiero w Xn 
wieku, polscy wojownicy zaczęli uży¬ 
wać kuszy, która przetrwała do po¬ 
czątków XVI wieku i została wyparta 
przez broń palną. 

W czasach panowania Bolesława 
Krzywoustego oddziały konne dzieliły 
się na lekkozbrojne, używane do szyb¬ 
kich manewrów i zaskakiwania prze¬ 
ciwnika, oraz ciężkozbrojne — do wy¬ 
konywania ataków i rozbijania nie¬ 
przyjaciela. 

Liczne walki, jakie w obronie gra¬ 
nic musieli staczać pierwsi władcy 
polscy, wymagały ciągłej gotowości 
bojowej i możliwości szybkiego zwo¬ 
ływania rycerstwa. Mobilizacja odby¬ 
wała się za pomocą wici. Specjalni 
posłańcy niosąc wiechy (wici) za¬ 
wiadamiali o konieczności stawienia 
się zbrojnie na miejsce wyznaczone 
przez króla. Od XV wieku, kiedy zna¬ 
na była w kraju umiejętność czytania 
i pisania, wiązano do wici listy z pie¬ 
częcią panującego. Takie wici król 
przesyłał wojewodom i starostom, 
a ci rozsyłali je z kolei po swoich zie¬ 
miach i powiatach. 


BOLESŁAW CHROBRY NAD ŁABĄ 


Pomknęły strzały z łuków, 
zaćmiły złote słońce... 

Krwią się zbryzgały topory... 

U dżid czerwone końce... 

Starły się miecze z mieczami... 
I poszła w proch siła wraża. 
Oto Bolesław Chrobry 
zwyciężył armię cesarza! 


Stanął u rzeki Łaby, 
obmył z kiirzawy lica. 
Podniósł rękę, zakreślił: 

— Tu będzie Polski granica! 

Chwycili kmiecie topory, 
chwycili topory woje: 
ścinają dęby na słupy, 3 

dzielą nurt Łaby na dwoje. 


Błyszczą dębowe słupy, 
wbite w dno Łaby rzeki. 
Płyną fale i niosą 
pamięć o tym przez wieki. 

Ewa Szelburg-Zarembina 
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W dniu Święta Odrodzenia Polski wielką defiladę Wojska Pol¬ 
skiego w Warszawie otwierali żołnierze w historycznych strojach. 
Wśród nowoczesnych wieżowców pojawiły się oddziały sprzed 
tysiąca łat, wsławione w bojach w obronie naszych granic. Na war¬ 
szawskim Placu Defilad historia spotkała się z dniem dzisiejszym. 
Była to defilada Tysiąclecia. Na czele szły piesze oddziały tarczow- 
ników Bolesława Chrobrego. 
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Jak możemy prze¬ 
czytać w starych 
kronikach, już siły 
zbrojne w pań¬ 
stwie Mieszka I 
składały się z od¬ 
działów konnych 
i pieszych. Wojsko 
Bolesława Chro¬ 
brego liczyło 4 ty¬ 
siące pancernych 
jeźdźców i 13 ty¬ 
sięcy zbrojnych 
w pancerze piechu¬ 
rów. Wielką rolę 
w walce odgrywały 
nie tylko włócznie 
czy później kopie 
i miecze, ale rów¬ 
nież tarcze, które 
służyły do obrony. 
Tarcze dawnej pie¬ 
choty, jak to może¬ 
cie obejrzeć na fo¬ 
tografiach. miały 
różne kształty. 

Wśród pieszych 
wojowników były 
również specjalne 
oddziały wojów za¬ 
opatrzonych w ol¬ 
brzymie tarcze, 
zwane pawęźami. 
Od pawęży pocho¬ 
dzi też nazwa tych 
wojowników — pa- 
wężnicy. Olbrzy¬ 
mie tarcze osłania¬ 
ły nie tylko pawęż- 
ników, ale również 
kuszników, którzy 
spoza tej osłony 
mogli z kusz ra¬ 
zić nieprzyjaciela. 
W czasie walki spi¬ 
nano często pawę- 
że razem i tworzy¬ 
ły one wówczas ro¬ 
dzaj barykady, tru¬ 
dnej do przebycia. 












BITWA 


Gdy na całej długiej linii bojowej 
ruszył się lud z obu stron na koniach 
ciężkich, w zbrojach cały, zdawało się, 
że ziemia drży pod nim. Tumany ku¬ 
rzawy podniosły się spod kopyt, lecz 
silny wicher rzucił je na Krzyżaków. 
Chrzęst zbroi, okrzyki, tysiące głosów 
nucących bojową Bogarodzicę, wy¬ 
strzały z dział z obu stron zlały się 
w straszliwy jakiś grzmot zniszczenia. 

A gdy na całej linii tej w dolinie 
tysiące kopii rozbiło się o tysiące 
zbroi i młoty żelazne uderzyły po 
hełmach, huk i łoskot rozszedł się na 
kilka mil wkoło. 

Żaden z szeregów nie został zła¬ 
many, popadały konie, obalili się lu¬ 
dzie, ale ściśniony tłum na ciałach 
ich walczył zażarcie, z gniewem, 
z wściekłością nie wysłowioną... 

Gdy las włóczni potrzaskanych za¬ 
walił ziemię, młoty i siekiery, i mie¬ 
cze poczęły kuć po zbrojach. 

Nawała Jagiełłowych chorągwi, 
które puściły się z góry, była tak sil¬ 
na, że pchnęła nieco zastęp białych 
rycerzy; lecz nie złamano szeregu 
i każdy z wojowników miał przeciwko 
sobie zbrojną rękę i żelazną ścianę. 

Jeszcze wojska Jagiełły, nie ustę¬ 
pując kroku, ściąwszy się z Krzyża¬ 
kami, trwały w walce mężnie, gdy 
główne szyki Zakonu zwróciły się ku 
Litwie. Wiedział Ulryk, że tu' słabszy 
znajdzie opór. Szeregi, w których 
pierwszymi ustawiono najdzielniej¬ 
szych i najlepiej zbrojnych, zachwia¬ 
ły się i cofać poczęły. Tu więc wytę¬ 
żono usiłowania, aby oskrzydlić wojsk 
resztę. 


Tatarzy, którzy w pierwszej tylko 
napaści są straszni, pierzchać poczęli 
wedle obyczaju swego, ciągnąc za 
sobą pułki Witoldowe. Na próżno sam 
książę zastępował z tyłu pierzchają¬ 
cym i zmuszał ich do boju powracać, 
popłoch, jaki się wszczął, niczym nie 
mógł już być pohamowany. 

Z pagórka, na którym stał Jagiełło, 
widać było z jednej strony walkę 
upartą, z drugiej klęskę, mogącą za 
sobą pociągnąć niepowetowane straty. 

Pod wielką chorągwią, jak mur sta¬ 
li towarzysze Zawiszy Czarnego i Zyn- 
drama; tu było serce wszystkich, tu 
albo mogła podżwignąć się jeszcze na¬ 
dzieja lub zrodzić rozpacz. W chwili, 
gdy król i stojący przy nim zwrócili 
oczy na wielką chorągiew, którą niósł 
chorąży krakowski Marcin z Wroci- 
mowic, pochyliła się ona, zachwiała, 
zwinęła i znikła. Jęk dał się słyszeć 
w orszaku królewskim. W niewielkiej 
odległości, jakby tryumfująca, powie¬ 
wała chorągiew mistrzowska z krzy¬ 
żem czarnym i złotym. 

Gdy Jagiełło oczy zamknął, aby 
tego sromu nie widzieć, okrzyk dał 
się słyszeć wkrótce; otworzył je i uj¬ 
rzał znowu krakowski proporzec wy¬ 
prostowany nad hełmami rycerzy. 
Kupka ta, która stała około chorągwi, 
jakby chwilową jej stratą zagrzana 
do nowego wysiłku, rzuciła się z nie¬ 
pohamowaną potęgą naprzeciw stoją¬ 
cym Krzyżakom. Przez chwilę sparły 
się zbroje i piersi, łamały hufce i gię¬ 
ły szeregi, aż białe płaszcze padać 
i uchodzić zaczęły. Chorągiew mistrza 
obalono, proporzec Jagiełły ścigał już 
uciekających. Reszta wojska, zagrza¬ 
na przykładem, z okrzykiem cisnęła 
Krzyżaków tracących serca i głowy. 
Zwycięstwo przechylało się na stro¬ 
nę Jagiełły. 

Józej Ignacy Kraszewski 
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Piechota wybraniecka, utworzona przez króla Stefana Batorego, 
składała się,- jak to nazwa mówi, z wybrańców. Chcąc mieć stałą 
armię, wydał król zarządzenie, żeby z miast, miasteczek i wsi 
królewskich każdych 19 gospodarzy wybierało i wysyłało na wojnę 
jednego dzielnego pachołka. Wybrańcy byli zwolnieni od płacenia 
czynszu i od robót na rzecz starostów lub dzierżawców. Ciężary te 
musieli za nich ponosić inni poddani królewscy. 
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Zanim przeszłość ożyła w strojach i uzbrojeniu historycznych wojowni¬ 
ków, trzeba było wiele pracy i czasu poświęcić na przygotowania. Kolo¬ 
rowe rysunki, stare rzeźby, pieczęcie królewskie i historyczne opisy po¬ 
mogły w projektowaniu defiladowych strojów i mundurów. Pracowali nad 
tym historycy sztuki, znawcy sztuki wojennej i uzbrojenia oraz liczni spe¬ 
cjaliści z Muzeum Wojska Polskiego. Dopiero później w pracowniach po¬ 
wstawały mundury, zbroje, czapki i hełmy. 

Nasz fotoreporter uchwycił moment, kiedy żołnierz dzisiejszy zamienia 
się w husarza. 
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Husaria polska szeroko po świecie rozsławiła chwałę oręża polskie¬ 
go. Kłuszyn, Chocim, Wiedeń —to tylko niektóre z wielu pól bitew¬ 
nych znanych ze świetnych zwycięstw husarii. W ciężkich stalowych 
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zbrojach, ze skrzydłami u ramion, uzbrojeni w długie kopie, szable 
i Czekany, konno uderzali na przeciwnika. W szumie swych skrzydeł 
szli do boju jak wicher i z rozmachem łamali szeregi wrogów. 
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Tadeusz Kościuszkó rozumiał, że naród to nie tylko szlachta, ale 
wszystkie stany. To znaczy — także i chłopi, którzy żyli w tym 
czasie pod przemocą obcych i swoich panów. Chciał chłopom przy¬ 
wrócić wolność, dać im ziemię we władanie, wciągnąć ich do wałki 
o niepodległość Polski. 

I pokazali chłopi pod Racławicami, jak się bić potrafią. Kiedy 
bitwa między wojskiem polskim a oddziałami armii carskiej prze¬ 
chylała się na niekorzyść Polaków, Naczelnik dał znak chłopom. 
Uzbrojeni tylko w kosy, ruszyli szeroką ławą na carskich grenadie¬ 
rów. Szli, jak burza, z kosami na armaty. Zwyciężyli... Tadeusz 
Kościuszko, pełen podziwu i uznania dla chłopskiego bohaterstwa, 
zdjął mundur generalski i przywdział chłopską sukmanę. Sława 
chłopskich kosynierów przetrwała lata i ożyła w defiladzie na 
w^arszawskiej ulicy. 




Żołnierz Kawa¬ 
lerii Narodowej 
z czasów po¬ 
wstania kościu¬ 
szkowskiego 
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Powstałe w 1807 roku Księstwo 
Warszawskie utrzymywało doborowe 
pułki jazdy i piechoty, gdyż Polacy 
licząc na utworzenie przez Napoleona 
niepodległej Polski brali udział w jego 
wyprawach wojennych. Pidkł ułanów 
w barwnych mundurach, z kolorowy¬ 
mi wyłogami i lampasami, brały u- 
dział we wszystkich ważniejszych bit¬ 
wach. Jazda Księstwa Warszawskiego • 
dała się porządnie we znaki wojskom 
pruskim i austriackim pod Szczaw¬ 
nem, w bitwie pod Wagram, pod Ra¬ 
szynem i na innych polach walki. 
Pod ogniem artylerii zdobywano bra¬ 
wurowo nieprzyjacielskie umocnie¬ 
nia, forsowano rzeki i kanały, zdoby¬ 
wano wąwozy, rozbijano zwarte czwo¬ 
roboki piechoty. 

Ułani i piechota Księstwa War¬ 
szawskiego wzbudzali podziw widzów 
iw czasie defilady. Na fotografii ułani 
Legii Nadwiślańskiej i piechota Księ¬ 
stwa Warszawskiego. 
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PIECHOTA KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO W DEFILADZIE 


W okresie międzywojennym, 
•czyli w latach 1918—1939, naj¬ 
liczniejszym rodzajem broni by¬ 
ła w Polsce piechota. Nic dziw¬ 
nego, że jej właśnie przypadło 
w udziale staczać we wrześniu 
1939 r. najcięższe boje z napast¬ 
nikiem. Tysiące drobniejszych 
potyczek i ciężkie walki pod Kut¬ 
nem, Działdowem, Wieluniem. 
Kockiem, zacięta obrona Wester¬ 
platte, Modlina i Warszawy — 
to świadectwa bohaterstwa żoł¬ 
nierzy polskich, broniących zie¬ 
mi ojczystej. 

Bili się świetnie nie szczędząc 
krwi i życia. Wróg miał jednak 
znaczną przewagę zarówno w ilo¬ 
ści wojska, jak i w uzbrojeniu. 
Trudno było polskiemu żołnierzo- 
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wi bez odpowiedniego uzbrojenia 
niszczyć stalowe czołgi, pancerne 
samochody, trudno było bez od¬ 
powiedniej ilości dział przeciw¬ 
lotniczych walczyć z nacierają¬ 
cym brutalnie lotnictwem hitle¬ 
rowskim. Tu nie mogło pomóc 
męstwo obrońców. 

Nie mogły też wiele zdziałać 
oddziały ułanów, którzy wsławili 
się w 1939 roku brawurowymi 
szarżami na okopy i kolumny 
nieprzyjacielskie. Piosenka na¬ 
zwała ich malowanymi dziećmi, 
ludność darzyła wielką sympatią 
za dzielną postawę. Uzbrojeni 
w krótkie kawaleryjskie kara¬ 
binki i szable, mieli również lek¬ 
kie metalowe lance z kolorowy¬ 
mi proporczykami. 


W brawurc 
nów we wrze 
wiele z leger 
spod Kirchhc 
jazdy Stefanć 
haterstwo sz^ 
zie Somosier: 
Józefa Ponia'! 

Dzisiaj ułai 
konia — czół, 
dy rozpoczęte 
defilady, byłi> 
potu z wysz 
niej ilości kc 
rycznej. Z po 
niny państw 
mogły defilo 
oddziały woj: 
sarii, jazdy k 
nów z 1939 rtJ 
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'^^ych szarżach ula¬ 
niu 1939 roku było 
dy polskiej husarii 
Lmu, była zaciętość 
Czarnieckiego, bo- 
oleżerów w wąwo- 
y i ułanów księcia 
^wskiego. 

iS zastąpił czołgista, 
K i samochód. Kie- 
przygotowania do 
' nawet sporo kło- 
ikaniem odpowied- 
ó. dla jazdy histo- 
nocą przyszły stad- 
;we i dzięki nim 

w 

?rać w. Warszawie 

»w Chrobrego, hu- 

siecia Józefa i uła- 
* 

i^U. 
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Po zakończeniu działań wojennych w .1939 roku żołnierze polscy 
nie zaprzestali walki o wyzwolenie Ojczyzny, Oddziały partyzanckie 
. coraz częściej dawały się we znaki wojskom okupacyjnym Hitlera. 
Na zachodzie Europy żołnierz polski bił się na lądzie i na morzu. 
Lotnicy polscy bronili Anglii przed niemieckimi samolotami. 

W 1943 roku na ziemi radzieckiej rozpoczyna się formowanie 1 Dy¬ 
wizji Piechoty im Tadeusza Kościuszki, która później przekształciła 
się w Pierwszą Armię Wojska Polskiego. Swój szlak bojowy rozpo¬ 
częli Kościuszkowcy biorąc udział w bitwie pod Lenino, a zakoń¬ 
czyli w bitwie o Berlin. Razem z Armią Radziecką wyzwalali Ziemię 
Ojczystą z niewoli, toczyli walki o Warszawę, Gdańsk i inne miasta, 
szturmowali umocnienia Wału Pomorskiego, forsowali Wisłę i Odrę. 
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Nasza armia, uzbrojona w nowo¬ 
czesną broń, wyposażona w najnow¬ 
sze urządzenia, czuwa nad bezpie¬ 
czeństwem ojczystych granic. Żoł¬ 
nierz polski strzeże ziemi swych dzia¬ 
dów i ojców, w obronie której w mi¬ 
nionym tysiącleciu stoczono tyle bi¬ 
tew... 

Defiladę w Warszawie otwierały 
sztandary wojskowe, będące 'symbo¬ 
lem żołnierskiej wierności, męstwa 
i miłości ojczyzny. Poszarpane w boju, 
towarzyszyły żołnierzom w ich drodze 
bojowej... W dniach lipcowych łopo¬ 
tały w słońcu ponad głowami masze¬ 
rujących żołnierzy. 
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Defilada Tysiąclecia pokazała nie tylko bogate dzieje i historię oręża pol¬ 
skiego, ale również uzbrojenie i wyposażenie współczesnej armii. Po prze¬ 
marszu oddziałów w historycznych mundurach i kolumn współczesnej piecho-- 
ty defilowała armia zmotoryzowana. Samochody pancerne, czołgi, artyleria, 
samoloty i rakiety... 
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Po wielkim Placu Defilad sunęły, potężne jak smoki, rakiety. Róż¬ 
ne mają kształty i różne zadania. Różne też i czasem niezrozumiałe 
noszą nazwy: „ziemia-powietrze”, „ziemia-ziemia”, „ziemia-woda”, 
„woda-woda”. 

Rakieta, którą widzicie na tej stronie, to rakieta typu „ziemia-po¬ 
wietrze”, Takie rakiety strzegą spokoju polskiego nieba i służą do 
niszczenia nawet najwyżej i najszybciej lecących samolotów. 

Na fotografii obok — potężna rakieta typu „ziemia-ziemia”. Wy¬ 
strzelona z wyrzutni na ziemi służy do zwalczania celów znajdują¬ 
cych się również na ziemi. Np. zgrupowania wojsk nieprzyjacielskich, 
potężnych umocnień itp. Zasięg takiej rakiety wynosi od kilkudziesię¬ 
ciu do kilkuset kilometrów. 
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Nie tylko ciężkie rakiety, jakie oglądaliście na poprzednich stronach, 
są potrzebne w obronie i walce. Znacznie mniejsze rakiety, umieszcza¬ 
ne w najnowszych samolotach ponaddźwiękowych, są groźną bronią 
w walce powietrznej. Rodzina rakiet jest bardzo liczna i różnorodna. 

Na fotografii pokazanej wyżej możecie obejrzeć rakiety prze- 
ciwczołgowe. Też są niewielkie, ale ich moc i celność jest bardzo duża. 
Nawet na odległość kilku kilometrów mogą przebić pancerz każdego 
czołgu i stanowią bardzo skuteczny środek zwalczania nieprzyjaciel¬ 
skiej broni pancernej. 

Rakieta na fotografii obok, podobna do samolotu odrzutowego, to 
najnowsza broń naszej marynarki: Jest to rakieta typu „ziemia-woda*’, 
która wystrzelona z ziemi może na wodzie niszczyć nieprzyjacielskie 
jednostki morskie i bronić w ten sposób wybrzeża. 
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Znają ich wszyscy, dorośli i dzieci, mieszkańcy miast i wsi, a cie¬ 
szą się oni wielkim uznaniem całego polskiego społeczeństwa. To 
„Czerwone Berety”, czyli żołnierze 6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno- 
-Desantowej. Ciężka to i odpowiedzialna służba. Żołnierze tej for¬ 
macji muszą być wszechstronnie wyszkoleni i przygotowani do walki 
na ziemi i w powietrzu. 

Piesze i zmotoryzowane oddziały „Czerwonych Beretów” wzbudza¬ 
ły wielkie uznanie podczas defilady. Piękna postawa w marszu, świet¬ 
ny, nowoczesny sprzęt wywoływały entuzjazm widzów. 
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Od wojów Bolesława Chrobrego do zmotoryzowanych kolumn współ¬ 
czesnego wojska — to długa historia oręża polskiego, znaczona licznymi 
bitwami w obronie granic i niepodległości naszego państwa. Ta his¬ 
toria ożyła w szeregach żołnierzy maszerujących przez warszawskie 
ulice podczas defilady Tysiąclecia, Dawne czasy spotkały się ze współ¬ 
czesnością, przed widzami ożyły minione i współczesne dzieje. 
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Działo się to 22 lipca 1966 roku. Skończyły się uroczystości, uci¬ 
chły dźwięki orkiestr. Barwne obrazy zostały utrwalone na filmie 
i w fotografii, by wszyscy mogli je obejrzeć. Część materiałów poka¬ 
zaliśmy w tym numerze „Płomyczka” po to, byście ujrzeli i poznali 
dzieje polskiego oręża i jeszcze mocniej pokochali tych, którzy dzisiaj 
strzegą naszego spokoju. 
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Pewien lekarz dentysta 
w Katowicach dokonał 
niezwykłego zabiegu pa¬ 
cjentowi liczącemu ponad 
100 lat. Pacjent ów miał 
tyle kamienia na zębach, 
że z trudnością przyjmo¬ 
wał pokarm i groziła mu 
śmierć głodowa.- Zabieg 
udał się pomyślnie, a dłu- 
gouńeezny pacjent może 
teraz jeść do syta. Tym 
niezwykłym pacjentem byl 
żółw z katowickiego ZOO. 


i 

W Japonii produkuje 
się dywany, z urządzenia¬ 
mi ogrzewczymi w posta¬ 
ci delikatnych drucików. 
Dywan taki można nor¬ 
malnie podłączyć do sieci 
elektrycznej i przy pomo¬ 
cy termostatu zapewnić 
jego równomierną ciepło¬ 
tę. Niepotrzebny jest wte¬ 
dy w domu piec ani cen¬ 
tralne ogrzewanie. 



to Cieką lue 


Radzieckie miasto Mag- 
nitogorsk, wielki ośrodek 
przemysłowy, leży na po¬ 
graniczu dwóch części 
świata: Europy i Azji. 
Oba kontynenty dzieli 
rzeka Ural. Z Europy do 
Azji można w Magnito- 
gorsku przejść piechotą 
przez most na Uralu lub 
przejechać tramwajem. 




tociekóuje 


Liczba roślin kwiato¬ 
wych rosnących na kuli 
ziemskiej zależy od kli¬ 
matu. Najbujniejszą roś¬ 
linnością szczyci się Afry¬ 
ka. Botanicy rozróżniają 
w tej części świata około 
40 000 gatunków roślin 
kwiatowych. W Ameryce 
Południowej i Środkowej 
rośnie ich około ' 30 000, 
a w Europie uczeni zna¬ 
leźli „tylko” 10 OOC ga¬ 
tunków. 




W ciągu wielu wieków 
monety .wyrabiano z ta¬ 
kich metali, jak srebro, 
złoto czy miedź. W latach 
1914—1924 w Niemczeh 
były w obiegu monety 
z fajansu i porcelany. Wy¬ 
puszczano je w niewiel¬ 
kich ilościach z okazji 
różnych uroczystości pań¬ 
stwowych. Dziś w zbio¬ 
rach numizmatyków sta¬ 
nowią one wielką rzad¬ 
kość. 







Pomiędzy 
sztucznymi sa¬ 
telitami krążą¬ 
cymi dokoła 
Ziemi . znajduje 
aię. również sre¬ 
brną rękawicz¬ 
ka. Zgubił ją a- 
merykański ko¬ 
smonauta Whi- 
te podczas ko¬ 
smicznego spa¬ 
ceru w ubieg¬ 
łym roku. Rę-. 
kawiczka ta sta¬ 
ła się również 
satelitą naszej 
planety i krąży 
dokoła niej z 
szybkością 28 
tysięcy km na 
godzinę. 
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tociekoiue 



Na radzieckim statku 
wielorybniczym „Włady- 
wostok” pływa dość nie¬ 
zwykły członek załogi — 
małpa „Miki”. Biega ona 
swobodnie po wszystkich 
poniieszczeniach statku, 
odwiedza mostek kapitań¬ 
ski, zagląda do maszynow¬ 
ni i kuchni. Czasami pró¬ 
buje nawet zastępować 
kapitana.,, 
























Fot* koior* J* Smoporzeit^ski 


Polska — fo nie tylko dzień dzisiejszy, ale rów¬ 
nież nasza przeszłość i historia. W muzeach mo¬ 
żecie oglądać liczne zabytki świadczące o boga¬ 
tej kulturze narodu polskiego. Z okazji Tysiąc¬ 
lecia Państwa Polskiego została urządzona wy¬ 
stawa najcenniejszych zabytków i dzieł sztuki, 
którą pokażemy w innych krajach. Wśród ekspo¬ 
natów znajdują się zbroje polskich rycerzy' 
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z dawnych wieków. Jedną z nich, pochodzącą 
z drugiej połowy siedemnastego stulecia, może¬ 
cie obejrzeć na naszej fotografii. 










